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W«rBjrk*r«; S! achać tlepc, wle- 
rnyć ćwięcie. wiein, 3eś ieat A- 
« * »  e t i ełi. (S I .  W y ap U d afcfe  W e « e l e ) .

M e j :  przyglądniemy się naszemu społe­
czeństwu to  apostrzeżemy, to  n w tze,  o  de 
toaA odzI rię  o  sprawy wewnętrBno—i-pad

goi, wykazują inicjatywę i odwagę 
i a, (jakkolwiek smutną odwagą ale 

aia-Afcze odwagę); natomiast u n im ych  pta- 
yrw^wydł stronnictw, jest wprawdzie kon- 
krętoy c d , ale wadliwość programów. Ich 

,ttifi,realne założenia, a p<rsedewsz.ysłkiein 
śm iałości dHałaitla i inicjatywy hamu- 

t f  y rn d k t postęp.
'Przyczyna- tkwi w  te® , ze kitka stren- 

hR^sr lewicowych posiada s p rę ż y s tsz ą  
tof f i *1 izn e ję  czego prawicowy® pattjom 
hc%> a ćo  aia tea skutek, że narodowe 
Mroanictwa mimo większej liczebności od 
lewo o w y c h  nie przedstawiają decydującego 
czynaiks w sprawach ogólno—psńsU o- 
wyob i społecznych, a kierujący mężowie 
aia, m ają tego poczucia pewności i sity, ja* 
kie d aje  kierownictwo i współdziałanie ze 
sprężyście zdyscyplinowaną organizacji).

* to  s z c z ę ś c ie , a ż e b y  z a p o b ie d z  złem u  
z a b ra n o  s ię  o s ta tn ie m i c z a s y  d o  o rg a * 
n izo w an ia  O b o z u  W ie lk ie j P o ls k i, a ł- 
bcńsriem p e r icu lu m  in  m o ra , gd y ż b o ł-  
szew izm  ja k o  p a c h o łe k  ż y d o w sk ie j 
m ię d z y n a ro d ó w k i w y z iera  w raz  z n ią  
z  k a ż d e g o  k ą ta  n a s z e g o  d o m u .

Dotychczasow e organizacje tak endeckie 
jak i chadeckie znajdowały się stale 
na mylnej drodze, gdyż cała ich robota or­
ganizacyjna polegała ua tem, ażeby pozy­
skać jak  największą łlcść członków, inkaso­
w ać wkład ki, aranżować odczyty i uświa­
damiać społeczeństwo —  ale zapomniano
•• tem, żeby i młodzież w siąść planowo w 
karby sabordynacji t dyscyplinować ją, 

a równoczcześnie ideowo uświadamiać albo­
wiem tylko dyscyplina jest fundamentem 
moralnym organizacji; bez niej organizacja 
śtą je  się  przedsiębiorstwem zarejestrowa- 
uea* z ograniczoną poręką. Przytoczę przy­
kłady:

Na ogół słyszy się, i e  narodowa mło­
dzież w Krakowie poczyniła na pohi sw o­
je} organizacji ogromne postępy naprzód.

jeżeli ktoś rozumie pod organizowaniem 
zebranie pewnej ilości członka w i ich teo­
retyczne uświadomienie, to w tym wypad- 
ku byłoby to twierdzenie bezwzględnie 
prawdziwe. Albowiem w r. 1922 widziałem

sam, jak  m ało było młodzieży wszechpol­
skiej w Krakowie. Na szumnie zapowiedzią- 
nem w czasopismach, zebraniu młodzieży 
narodowej, celem uczczenia pamięci śp . A- 
lek saaćr* far. Skarbka, zjawił > się 14 
(cztero istu) akademików. (Zebranie zagaił 
p. red. Dr. Iraki).

W  jesieni tego samego r  »ku na wiec 
przedwyborczy zwołany ao sali Sokoła » 
zagajony przez śp. k«, prał. Lutosławskie­
go. trzeba oyio sprowadzać aż Ślązaków, 
którzy warchołów w abesgojow skich, ch cą­
cych zakłócić zebranie, wyrzucali na gębę, 
(Zaznaczyć należy, że d  Ślązacy wywiąza­
li się wówczas wspaniale ze swego zada 
nia). Młodzież krakowska będąc I nielicze* 
bną I niezorganizowaną musiała ograniczyć 
się do rołł biernych widzów i po skeńczo- 
nem zebraniu odśpiewała rotę Konopnickiej

Zastęp młodzieży wzrastał liczebnie da­
le j, sl» nic będąc zdyscyplinowanym nie 
byl w słanie dnia 6 listopada 1923 wyru­
szyć na ulicę i ramię pizy ramieniu ? w ła­
dzami bezpieczeństwa stoczyć walkę z anar- 
ctjją ł bezprawie n. lecz ograniczyć się mu* 
siał do protestacyjnych zebrań, kończących 
odśpiewaniem roty Konopnickiej, Młodzież 
„organizowała slę“ dzłej, I kiedy w poło­
wie maja br. podczas znanych zamieszek 
(gdy to komuniśd byli zdaaia, że przycho­
dzi ich chwila działania) to wówczas mło­
dzież nie będąc wyćwiczoną i zdyscyplino­
waną odbyła tylko wiec w auli U j. przy 
spółudzlale około. 2800 ludzi i skończyła 
się cała akcja na uchwaleniu rezolucji i 
odśpiewaniu roty Konopnickiej.

! efektywny skutek działalności ich w r’ 
1926 był taki sam , jak  w r. 1922; lecz gdy­
by nawet uchwaliło rezolucję dwa miłjony 
I trzysta tysięcy lud*l i odśpiewało rotę, lo  
i najostrzejszych rezolucji wyrażających pla- 
tonlczną pegardę nie będzie so bie  nikt 
brał do serce. W  krytycznych chwilach na­
leży działać, a działać bez z d y scy p lin o ­
w a n ia  się. to znaczy być z góry skazanym 
na przegraną.

Nie lepiej pod tym względem dzieje się 
i u Cb. O ccjł. gdzie o  adygcypllnowaniu 
męzczyza f młodzieży też mało się myśli i 
skutkiem tego w każdej krytycznej dla pań­
stwa chwili kończy się również na uchwa­
laniu rezolucji bez śpiewania rety.
O tem zaś, to  może zajść potrzeba czyn­
nego poparda władz 1 ewentualność walki 
z żywiołami wywrotowymi, o tem nie my­
śli nikt. Gdy badając ton stan rzeczy zasię­
gałem wiadomości, czemu tę bierność przy­

pisać należy, otrzymałem jako odpowiedź 
z ust tak endeckiej jak  i chadeckiej mło­
dzieży. i

1) że walka stoi w sprzeczności z za­
sadami etyki, w cgółnośd , a chrześcijań­
skiej etyki w szczególności; a więc b ęd ą c  
zaprzeczeniem stów ewaageiji, każda walka 
uważaną jest za środek potępienia godny,

3 ) drudzy potępiają walkę, i twierdzą, że 
zły jest ten Polak, który drugiego Polaka 
zabija.

Lecz tak jedni jak  i.drudzy są  wdężv 
kim błędzie.

HeraJdit bowiem nazywa w»fkę „ojcem* 
wszechrzeczy*. Cićero mówi: „jeżeli nalze: 
Życie jest podstępnie, gwałtownie i orężem- 
przez rozbójników i nieprzyjaciół zagrożo­
ne, to  dla ochrony jego jest wszelka obro­
na dopuszczalna. Tego uczy rozum mą­
drych ludzi, konieczność — dzikich ludki* 
natura —  dzikie zw lerzęa, że każdy gwał­
towny atak należy odeprzeć gwałtem*. W ał­
ka obronna jest prawem naturałnem każ* 
dej żyjącej istoty. T ak  jak  do pokonania* 
przeszkód stawianych nam przez naturę,, 
potrzebna jest planowa i celowa praca, tak: 
samo do pokonania przeszkód na drodze 
postępu stawianych nam przez złość ludz­
ką potrzebna jest waika i to również p la­
nowa i celowa.

Jeżeli Chrystus Pan nakazuje, że każdy 
chrześcijanin powiniea osobiste urazy spo­
kojnie i cierpliwie znosić, — to ‘ tylko w 
Imię w y ższy ch  celów, do których każdy 
człowiek jest stworzony, T , su. jeżeli m ię  
bandyta napadnie na ulicy, to choćbym  
mógł obronić się, wolno mi dac mu zega­
rek poitmonetkę, i płaszcz do tego dodać, 
ale n ie wolno mi znowu przypatrywać s ię  
biernie, jeżeli bandyci napadają drugich, 
lub nawet włamują się do Kasy państwo­
wej, lub ,'prywatnei.

Z tego teoretycznego przykładu widzimy* 
że  chrieścijanlzm  nie polega na tołstojow* 
skiem nieopieraniu s ię  złu.

Ewangelja zakazuje ty lk o  zaczepnych 
walk, natomiast obrony nie zakazuje nigdzie

Gdy do św. Jana na puszczy przyszli 
ż lńierze z zapytaniem, co mają czynić, to 
otrzymali odpowiedź, że mają uczciwie iy i ;  
św. Jan  nie wspomniał im nic o tem, aże­
by swój zawód porzucili, gdyż walki staną, 
się zbędne w przyszłości. Weźmy także kil­
ka m iejsc z Ewangelji św.:

„Nie sądźcie, że przyszedłem pokój d ać. 
światu, nie przyszedłem wnieść pokój* 
ale miecz . . . . .  bo nieprzyjaciółmi 
człowieka są domownicy jeg o ".
(św. Mateusz X. 34  —  36).
„Ale teraz, kto ma trzos sw ój, niech g o  
weźmie, a również i torbę podróżną, k to  
zaś nie ma niechaf sprzeda płaszcz sw ój 
a kupi miecz, (św. Łskasz XXfi 36$.
D alej widzimy, że nasz Zbawiciel w idząc 

żydów kupczących w świątyni nie ograni­
czył się  dó teoretycznej nagany, ale i czyn- 
oem wystąpieniem spowodował przeku­
pniów do opuszczenia świątyni.

Z treści Ewangelji św. wynika, że społe­
czeństwo chrześcijańskie nie powinno b y ć  
stowarzyszeniem wzajemnej adoracji, albo 
hodowlą karpi. Zatem twierdzenie tych, któ­
rzy się na treść Ewangelji św. pow ołują, 
jest dowodem, że słów Ewangelji nie zro-
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zumieli. Drudzy zaś, którzy twierdzą, że 2ły ten 
Polak, który drugiego Polaka zabija, są 
również w błędzie. Tak samo bowiem m ó­
wiono i Mussołiniemu, Kiedy tłumiąc anar- 
ch ję  bolszewików i półbolszewików wło­
skich zaczął im kości łamać, lecz M usso- 
lini nie robił sobie z tego nic, aż zaprowa­
dził porządek; a mógł tego dzieła je d y n ie  
d la te g o  d okonać, ponieważ fa s z y ś c i b y ­
li n a le ż y c ie  z d y scy p lin o w a n i.

I u nas pojawił się pierwszy zwiastun 
głoszący hzsło dyscypliny społecznej, a jest 
nim  ÓW P. Szczęść mu Boże na tej dra­
dze-na którą wstąpili

Lewicowe pisma uważają tę akcję, za 
zmianę taktyki polityki endeckiej i zarzuca­
ją  Endecji „zmienność". Słusznie. Ale zinłen- i 
flość w tym wypadku, świadczy o trafnem 
zorientowaniu się  w sytuacji i wkroczenie 
ze stanu oczekiwania na drogę czynu. Kon­
fucjusz mawiał, że tytko dwie rzeczy na 
świecie są niezmienne, a to : nieskończona 
m ądrość i bezdenna głupota. I ŻLN. tra­
fił w sedno jeżeli o p u ści stanowisko p ar­
tyjne i '  dąży dó- zjednoczenia wśżyśtkiętt 
praworządnych żywiołów w Obozie W iel­
kiej Boisk?. • ;

T ak samo i Chadekom powinno się 
sprzykrzyć ciągle uchwalanie rezolucji, a 
natomiast uświadamiając swoich członków 
(jak się to dotychczas bardzo intenzywnie 
i z wielkim pożytkiem zawsze działo i dzie­
je) powinni dążyć do udyscyplinowania 
swoich zastępów, i ty lk o  dyscyplina mo­
że dokazać tego, że oni będą stanowili po­
tęgę, odpowiadającą ich liczebności.

Gdy osiągniemy pewien poziom karności 
1 to tak w duchu społecznym jak i naro­
dowym, to zobaczymy jak nam łatwo pój­
dzie wszelka praca, no. a w razie czynne- 
gti występienia naszych bolszewików i pół­
bolszewików, także czynna pomoc władzom 
bezpieczeństwa.

O głównych punktach programu OW P. . 
pomówimy w następnych numerach.

Żydowstwo i bolszewizm postępują soli­
darnie, i my musimy skupić się razem, a- 
żeby módz skutecznie spółdziałać, jak ró­
wni z równymi. Równymi będziemy wów­
czas, gdy się udyscyplinujemy wszyscy,

A musimy to czynić prędko, gdyż pięć 
minut przed dwunastą.

JAN KOZICKI.

ja k  żydzi oczerniają Polskę.
Co pisał „literat” żydowski Sżalorh
Osławiony swym „listem otwartym do 

marsz. Piłsudskiego" literat żargonowy Sza . 
iom A st znany jest ze swych zaciekłych 
oszczerstw, jakie wypisy wał o Polsce i P ó ­

ła ch  w latach 1918, 1919 i. 1920. W swym 
„liście Otwartym" śmiał jednak Asz twier­
dzić, i i  odnosił się zawsze bardzo życzli­
wie do Polski i że wszelkie zarzuty skie­
rowane przeciw niemu to zwykle kalumnie 
polskiej prasy „reakcyjnej".

Aby udowodnić jak „życzliwie odnosił 
« lę  do Polski" p. Szalom Asz, przytaczamy 
poniżej jeg o  elukubracje z r. 1919 zamiesz 
czone na łamach amerykańskiego „Jewisli 
T im es". Oto co pisał ten żydowski osz­
czerca :
„ W o js k a  p o lsk ie , zaraz po wkroczeniu do 
jakieg-ikołwieie miasta zdobytego na Ukraiń­
cach , Litwinach lub bolszewikach, n a ty ch ­
m iast w y rzy n a ją  m ło d zież  ź>d ow ską w 
o cz a ch  j e j  rod ziców . A rząd polski temu 
zaprzecza; zresztą rząd jest przeciwny p o­
gromom. Postępowanie Polaków rzuciło po­
strach nietylko na ludnoćć żydowską, ale 
i na chrześcijańską, jeśli Polacy ją  wyzwa­
lają. Warto było bawić na Litwie, rozma 
wiać z ludnością litewską i obserw ow ać 
śm ierte ln y  stra ch  p rzed  P o la k a m i, aby, 
broń Boże, nie wpadli na miasta i m iastecz­
ka, jak to uczynili z Wilnem. B ia ło ru s in i 
i  U k ra iń cy  p o d p a la ją  sw o je  w sie  i m ia ­
s te c z k a  i u c ie k a ją  p rzed  P o la k a m i, ja k  
p rzed  z a ra z ą . P o la cy  s ta li s ię  p o s tra ­
c h e m  m eły ch  n arod ów  w R o s ji ja k  dzi 
k ie  n arod y  śred n iow iecza. BO p ro ce n t 
ż o łn ie rz y  polskich  n ie  u m ie an i p isa ć , 
a n i czy tać. W ię -szo ść  sk ład a  s ię  z r o z ­
w yd rzonych urw isów  Wieiu oficerów po­
chodzi z dawnej carskiej armji rosyjskiej 
i Ci w z n ie ca ją  w śród ciem n y h  m a s ch łop

fisz o Polsce i Polakach w roku 1919.
sk ich  d zik ie  in sty k ta  w stosunku do ży­
dów . W pojęciu polskich wojsk, Polska 
jest niepodległa, więc m ożna ra b o w a ć, 
g w a łc ić  i m ord ow ać. Nikomu się w to 
wdać me wolno, bo to sprawa wcwnęlrzno 
— państwowa. Jest obowiązkiem sprzymie­
rzeńców, który naród ten do życia pow o­
łali, oświadczyć polskim panom, że nie­
podległość i wolność mają sw oje granice. 
N aszym  d eleg ato m  w P aryżu  u d ało  się  
p rzek o n ać  rząd y  św iata , że  n aró d  p ol­
sk i ze  sw ęm i p o jęciam i o  w olności i 
n iep o d leg ło śc i n ie je s t  zdolny do o ch ro ­
ny m n ie jszo ści n arod ow ych , z o s ta ją cy ch  
w je g o  g ra n ica ch ; a przeto należy
roztoczyć nad owemi mniejszościami opir.-. 
kę L ‘gi Narodów. Musimy z tego skorzy­
stać. D póki jednak Liga nie istnieje, za­
stępują ją  państwa sprzymierzone: Ameryka, 
Angla i Francja. Sprzymierzeńcy, którzy 
pozwolili Polakom pójść w głąb Rosji, po­
winni roztoczyć swą opiekę nad żydowską 
ludn ścią m iastji miasteczek, zajęiych przez 
Poiaków. Uczynić to trzeba nie przez ko­
misje, zjeżdżające już po dokonanym po­
gromie, lecz przez ekspedycje oficerów an­
gielskich i amerykańskich, którzy winni 
towarzyszyć posuwającym się naprzód od 
działom polskim. Zadamem ich ma być 
o ch ro n a  ludności ży d o w sk ie j p rzed  o -  
f ic e ra m i i żo łn ierzam i polskim i, a jeśli 
zajdzie potrzeba, pewnej ilyści żołnierzy, 
to sądzę, że żołnierze armji amerykańskiej, 
którzy walczyli również za wyzwolenie P o l­
ski, p ó jd ą  n a  o ch o tn ik a , a b y  b ro n ić  b r a ­
c i p rzed  chuliganam i*"

Oto „żvczl'we“ słowa arogancko — bez­
czelnego Żyda o Polsce...

Bez komentarzy...

Rablnackle bujdy tatmudystyczne 
o Mojżeszu.

W  u stęp ie  X X I V  k s ię g i E s o d u s  o p i­
su je  nam  M o jżesz  w k ró tk ich  a  t r e ś c i­
w ych sło w ach  ja k  on udał s ię  n a  g ó r ę  
S y n a i i ja k  o trzy m ał d z ie s ię c io ro  p rz y ­
kazań.

J e ż e l i  p rzeczy tam y  so b ie  te n  u stęp  
ze sp o k o jem , a n a stęp n ie  w eźm iem y o - 
p is  zaw arty  w Ja lk u t  R u beni^ w  P a ra sz a  
M iszp atim  fol. 107. co l. 2  i 8 . i  księg;i 
P irk e  h ech ló th , i k s ię g i P e rs ik ta  ra b b e  
tb a  fo l. 35 co l 2. 3 . i i .  to  w idzim y na­
m acaln ie  ró żn icę  m iędzy t r e ś c ią  P ism a 
Ś w ię te g o  S ta re g o  T e sta m e n tu , a  t r e ś c ią

b a jc z a rsk ic h  k s ią g  rab in ack ich , k tó r e  
o t  ta k ą  so b ie  h e re z ję  op o w iad ają :

G d y  p rzy szed ł czas, gd y M o jżesz  m iał 
s ię  udać do n ieb a  (po d z ie s ięc io ro  p rzy ­
kazań) sp u ściła  s ię  ńa dół chm ura i u- 
ło ż y ła  s ie  p rzed  nim.

N asz m istrz  M o jżesz  — z k tó ry m  n iech  
p o k ó j b ę d z ie  —- n ie -w iedział, c z y  mą 
na n ie j je c h a ć , lub czy  m a s ię  do n ie j 
p rz y cż e p ić  i trzym ać (t. zn. czy  m a 
w siąść  na chm urę ja k  się  w siad a do 
auta, lub czy  ma s ię  „p rzyczep ić i trzy ­
m a ć", ja k  to np na w si sw aw oln icy  ro ­
b ią , c z e p ia ją c  s ię  z ty łu  fury . Red.).

W te w  się  chm ura o tw orzy ła , M o jżesz  
w szed ł do śro d k a  i ch od zi! po n ieb ie  
(tak ), ja k  cz ło w iek  chodzi po ziem i A l­
bow iem  w zakon ie sto i napisane (E x o - 
dus X X I V , 18). 1 M o jż e sz  c h o d z ił w  
śro d k u  ch m u ry . G d y  go zo b aczy ł n ie ­
b iesk i .odźw ierny K em m el, an io ł, k tó ry  
p rzew o d zi, 12000  an iołom  zatracen ia , 
k tó rzy  s to ją  u bram  firm am entu, p rz e ­
m ów ił do n ieg o  tw ard em  słow em : „Co 
ty  m asz syuu. A m ram a —  w chod zić *do. 
m ie jsca  p rzezn aczon eg o  dla an io łów  o - 
gn ia?" —  N a to  o d rz e k ł mu M o jżesz : 
„ Ja  nie p rzy szed łem  tu ta j z w łasn ej 
w oli, a le  z p ozw olen iem  św ię te g o  i b ło ­
g o sław io n eg o  B o g a , a to  (w tym  celu ), 
aby o trzy m ać zakon, i p rzek azać go 

; Iz ra e lito m  na- ?iernp‘ .
P o n ie w a ż  on. (an ioł K eram el) nie ch cia ł 

go  w p u ścić do śro d k a, M o jżesz  p o b ił i 
g o  tak , że on (an io ł K em uel) o trzy m ał 
ran ę, i (M o jżesz  n astęp n ie) w szed ł du 
n ieb a , gdzie sp o tk a ł an io ła  JH ad arn iela ,

0  rn ie le  H ad arn ielu  m ów i s ię , że  on 
je s t  sz e śćd z ie s ią t razy  po d z ie s ięć  v ty -  . 
s ię c y  (600  000) m il w yższym  od sw eg o  
(p ierw ie j w ym ien ion ego ) to w arzy sza ,
i że ża każdem  słow em , k tó re  w y ch o ­
dzi z je g o  u st —  b ije  d w ad zieścia  ty ­
s ię c y  p iorunów  —  b ły sk aw ic.

G d y  w ięc  ten że (H ard an iel) zo b aczy ł 
M o jzesza  p rzym ó w ił do n ieg o  o s tre m i 
słow y: „Co ty , synu, A m ran ia , m asz tu  
ńa m ie jscu  w yższych  św ięty ch  do cz y ­
n ien ia?" —  G d y  M o jżesz  • u sły sza ł s ł o ­
w a je g o , p rz e lą k ł s ię , łzy  p o c iek ły  z ócz 
je g o  i ju ż  ch c ia ł sp a ść  z chm ury na 
ziem ię

Ś w ię ty  i b ło g o sła w io n y  B ó g  ^zmiło­
w ał s ię  (a le ) nad M o jżeszem  i: od ezw ał 
s ię  do iia rd a n ie la : „Ód dnia,, k iedy w as 
stw o rzy łem  (w id zę że) zaw sze k łó tliw y ­
m i je s te ś c ie  I ’ gd y na p o czątk u  ch c ia ­
łem  Człow ieka stw o rz y ć  b y liś c ie  n ieza- 

- d ow olen i z te g o  i rz e k liśc ie  (m i);. C zem  
je s t  cz ło w iek , że ta le  o nim -masz p ie ­
cz ę ?  D la  te g o  zag n iew ałem  s ię  na w as 
i ca ły m i m asam i p a liłem  w as m o cą  m o ­
je g o  m ałego  p a lca  A  te ra z  k łó c ic ie  s ię  
z tym , k tó ry  je s t  w ierny m ojem u d o ­
m ow i, i k tórem u  ja  kazałem  tu ta j p rz y jść  
ażeby  mu dać zakon, k tó ry  on ma p rz e ­
kazać w ybranym  d ziecio m  (żydom ); a l- ' 
bow iem  gd yby nie ten  zakon, k tó ry  m a­
j ą  iz ra e lic i o trzy m ać, to  w y (an io ło w ie) 
n ie m ie lib y śc ie  m ie jsca  w n ie b ie " .

G d y  H ard an iel to  u sły sza ł, p r z e p r o ­
s ił  Pana B o g a  ten ń  słow y: „T y  Pani&
św iata , w iesz  o tern n a jle p ie j i znanem  
c i je s t ,  że ja  nie w ied ziałem  o teru, że  
on za tw o jem  p ozw olen iem  tu ta j p rz y ­
szed ł. T e ra z  ch cę  b y ć je g o  p o s ła ń cem  
i iść  p rzed  nim , ja k  u czeń  id zie p rzed  
m istrz e m ".

1 te g o  ro d za ju  bu jd y  i p e ry p e tje  o 
M o jżeszu  opisia je zw arjo w ane ra b in isk o  
d a le j, ja k ie  on (M o jżesz) m iął tru d n o ści 
z an io łem  Sandalfonera, a n astęp n ie  i  
G aliu rem , k tó rem u  na nazw isko R a fie l, 
aż w k oń cu  sp o tk a ł o rsz a k  an iołów , k tó ­
rzy  go  tch em  sw oim  g o rący m  sp a lić  
ch c ie li (a  to  za to , poniew aż M o jżesz  
m iał im  zabrać zakon  z n ieb a  na z ie m ię) 
a w ydaniu te g o ż  an io łow ie s ię  s p rz e c i­
w ili)

I  ten  w a r ja t  rab in ack i o p isu je  d a le j 
w  n a stę p u ją cy  sp o só b :

L e c z  od te j god ziny o to cz y ł go  (M o j­
żesza) B ó g  b la sk ie m  sw o je j w sp aniało­
śc i i p ow ied zia ł do n ieg o : „D aj im  (a-
n io łom ) odpow iedź na to “ (t zn. p rz e ­
konaj ich , ażeby o d stą p ili od u p raw ia­
nia o p o z y c ji a lb o w iem  oni ch cą  zakon 
zatrzym ać tu  d la s ie b ie  w n ieb io sa ch ).

I (M o jż esz ) p o w ied zia ł im  (an io łom ),
S to i  (w  zakonie) n ap isane: je s te m

P an , T w ó j B ó g , k tó ry  c lę -w y p ro w a d z ił 
z z iem i e g ip sk ie j (w ię c  p ytam  w as, a -  
n io ło w ie) czy  w y s łu ż y liśc ie  w E g ip c ie  
i z o s ta liśc ie  stam tąd  w yp row ad zeni, a- 
ż e b y śc ie  p o trz eb o w a li zakon u ?

S t o i  napisane: N ie b ęd z iesz  m iał in ­
nych B o g ó w  p rzedenu ią, (w ięc  pytana), 
czy  . wy m acie b a łw o ch w alcó w  m iędzy 
so b ą , (a ż eb y śc ie  tak ieg o  zakazu p o trz e -, 
bo  w a li)?
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: f S to i  óap iSane: N ie 'b ę d z ie s z  w zyw ał 
łłn ień ia  Pana. T w e g o ' B ó g a , nadarem ­
n ie ; (w ię c  pytam ) czy  w y m acie rz e ­
m ieśln ik ó w  (p rzem ysłow có w ) m iędzy 
so b ą , k tó rz y b y  m ogli w e jś ć  w p ołożę 
n ie sk ład an ia  ja k ie jk o lw ie k  p rz y s ię g i ?

S to i  n a p isa n e : C z c ij o jc a  T w e g o
i m atk ę  tw o ją  . . (w ięc pytam ) czy  ma 
k tó ry  z W a s  o ję a  i m atkę ażeby  ,, ich 
c z c ić  'p o trz eb o w a ł?

S to i  napisane: N ie z a b i ja j ! (w ięc  p y ­
tam ) cz y  są  k ied y  b ó jk i ‘ m iędzy wam i 
(nr n ieb ie ), p o łą cz ó n e  z. p rze lew em  krw i 
(a ż e b y ś c ie ..) '

S to i  n a p is a n e : N ie k r a d n ij! (w ięc p y ­
tam ) czy  m acie  Wy tu ta j ja k ie  ru c h o ­
m o ści (a ż eb y ście  i t. d.) ' .

S to i  napisane: N ie c u d z o łó ż ! (w ię c  
p ytam ) cz y  sią ja k ie  k o b ie ty  (d ziew k i) 
m ięd zy  w am i (a b y śc ie  i  t cl.)

S to i n ap isane: N ie m ów  fa łszy w eg o
św iad ectw a, (w ię c  p ytam ) czy zd arza ją  
s ię  fa łszy w e zeznania m iędzy W am i 
(a ż e b y śc ie  i t. d.)

S to i  n ap isane Nie p o żąd a j! (w ie ' p y- ’ 
tam ) czy  m acie  tu (w  n ieb ie ) dom y, p o ­
la, w inn ice i t. d. (żeb y ście  i t. d.)
■ ■ Na te  s ło w a  M o jżesza  w szy scy  an io ­
ło w ie  słu żący  o d stąp ili (od o p o z y c ji)  i 
ap laubow ali słow om  św ię te g o  i b ło g o ­
sław io n eg o  B o g a  i m ów ili : „Panie i
w ład co nasz , ja k  w sp an iałe  im ię w e 
w szy stk ich  k ra ja ch , k tó reg o  M aje sta t 
g ó ru je  nad n ie b io sa m i.. .»

c z y ta ją c  teg o  ro d z a ju  b u jd y , czy 
m ożna się  dziw ić, je ż e li tłum acz nazy­
wa te g o  rod zaju  b a jk i w a rja c tw em  ra- 
b iń sk iem  (rab in isch e  R a se re i) ?

Jan  Kozicki.

I na Litwie żydzi chcieli wywołać 
rewolucję bolszewicką.

Śąd połowy w Kownie ska?ał na śmierć 
dwóch robotników żydowskich Rafała Abra­
mowicza i Cwi Czernego, jak  również jed - 
iłego robotnika chrześcijanina, za zorgani 
zówanie powstania komunisty cznegp.

Rabini

Delegacja z rabinem Schapirą na C2ele 

udała się do prezydenta Smetony z prośbą 
o ułaskawienie. Pomimo interwencji żydow­

skiej w y ro k  w y k o n a n o .

dzy sobą
R ab in  z M u n k a cz a  rz u ca  u ro c z y s te  „ c h e jr e m ” 

ta łm u d y stó w  w sy n a g o d z e .
Z e m sta

W drugi dzień św iąt w gtrm ie żydow­
skiej w Munkaczu na Rusi Przykarpackiej. 
zaszedł fakt o wieikiem znaczeniu nietyiko 
dła 100.000 żydów Rusi Podkarpackiej ale 
i  dla wszystkich żydów wschodniej Euro­
py. Zajściem  tem było rz u c e n ie  k lą tw y  
p o e z  ra b in a  w  M u n k aczu  n a  ty c h  
w sz y s tk ic h , k tó rz y  o b ra z ili ra b in a  w  
M u n k aczu  C h a im a  S p irą .

W  ciągu ostatniego tysiąca lat tego ro 
ózaju klątwa poza wypadkami Spinozy i 
M ljm onidesa była rzucona tylko 3 razy.

Powodem zajścia było puszczenie w o- 
bieg pomiędzy rodzinami żydowskiemi vr 
Munkaczu u lo tk i po hebraisku. zawiadą- 
miącej, iż ra b in  S p ira  z o s ta ł w y k lę ty  z 
p o w o d u  o b ra z y  s ło w n e j z n a n e g o  c u ­
d o tw ó rc y  b e łz k ie g o  R o k a c h a , który nie­
dawno zmarł. Pod ulotką byli podpisani 
hasydzi z Munkacza i Eelza. a nadto jak 
ulotka twierdzi, do klątwy przyłączyły się 
gminy we Lwowie, Wiedniu i Tarnopolu.

Ulotka wywołała olbrzymie wzburzenie

wśród zwolenników rabina Sprry. Zapyta­
nia przychodziły nawet z Amsterdamu. 
Autorowie ulotki pozostali nieznani i nie 
można było stwierdzić, czy wyklęcie Spiry 
rzeczywiście nastąpiło.

W  sobotę 25 grud. w templu w Muitka- 
czu o godz. 8 ciej popołud. odbyło się z 
n iez w y k łem  c e r e m o n ja łe m  u ro c z y s te  
w y k lę c ie  a u to ró y r u lo tk i. Według usta­
wy czeskiej, c głoszenie tego rodzaju klątwy 
jest zakazane pod karą od 6-ciu m iesięcy 
do 2-ch lat więzienia.

Jak się zdaje jednak wyklęci autorzy u* 
letkf nie dali za wygraną. Bo oto onegdaj 
w nocy nieznany sprawca w ła m a ł s ię  d o  
sy n a g o g i i z d em o lo w a ł w e w n ę trz n e  
u rz ą d z en ie , p o ła m a ł m e b le , n isz cz y ł u- 
rz ęd z en ia  e le k try c z n e , p o d a rł k s ię g i. 
Szkoda wynosi 30 .000 koron. P o d e jrz a ­
n y ch  J e s t  k ilk u  ta łm u d y stó w . Przesłu­
chiwani na polic i wypierają się winy.

Oto jak „bawią s ię “ rabini między so ­
bą....

Co się dzieje zagranicą?
Werbunek oficerów angielskich 

do Bolszewji.
„Daily Mail" donosi, że bolszewicy u- 

silnie werbują byłych oficerów angielskich 
do armji sowieckiej, Proponują im zapi­
sywanie się do tak zwanego „Cudzoziem­
skiego Legjonu". Oficerom tym ofiarowa­
na jest pensja od 1000 do 1 500  funtów 
sterlingów rocznie, co dia wielu z nich, 
pozbawionych zajęcia w kraju, stanowi 
nieodpartą pokusę. Pewien wojskowy, któ­
ry niedawno zwiedzał Rosję, twierdzi, że 
w armji sow ieckie służy już kilkuset ofi­
cerów angielskich, głównie w artylerji, lot­
nictwie i bataljonach chemicznych, lecz, 
że otrzymują oni przeciętnie tylko 400 fun­
tów szt. rocznie pensji Chemiczne oddziały 
organizowane są przeważnie przez ofice­
rów narodowości niemieckiej.

Gilotyna w sowietach.

Rada komisarzy ludowych zastanawiała 
s ę na ostatniem swem pos;edzeniu nad 
zagadnieniem kary śmierci w państwie so- 
wieckiem. Rada uznała, że należy zaniechać

„Pokojowe" Niemcy

Komisja kontrolująca fortece praskie na 
wschodzie spotkała się z biernym oporem 
m iejscow ych władz. W  Królewcu 2 eskadry 
tanków zbudowanych według typu najnow 
seej konstrukcji schowane zostały w lesie 
leżącym na południu od Królewca. W lę- 
tfeą ilość broni przechowano po stry­
chach mieszkań.

Francja czujna na zbrojenia 

niemieckie.
„Echo de Paris" publikuje artykuł gene­

rała de Castelnau w którym wykazuje on 
konieczność wzmocnienia armji francuskiej 
i je j uzbrojenia. Gen. Castelnau porówny­
wa niemieckie twierdze na W schodzie z 
dawnemi pozycjami nad Mozelą i wyraża 
•bawy, że pierwsza dywizja armji niemie­
ckiej w Królewcu może s>ę zmienić na wy­
padek wojny w armję wypadową. W obec 
odwołania międzyaljanckiej komisji kon­
trolnej pierwszym nakazem dla Francji jest 
rozbudować system obrony 1 sw oją armję.

praktykowanych dotychczas -gzekucji w
- pos a ci rozstrzelania skaza ńców i wpro­

wadzić w Rosji sow ieckeij gilotynę. W  ra 
złe urzeczywistnienia tego projektu nara- 
zie sprowadzone będą do Rosji dwie gilo­
tyny.

W „raju" sowieckim
W czasie spisu ludności jaki odbył Się 

w R o sji 1 7  giudnia z. r. stwierdzono, że 
w ielka1 ilość bezdomnych żyje w warun­
kach przypominających życie zwierząt. W  
M oskw ie znaleziono w kupach gnoju Sza­
łasy i pieczary, wybudowane z kawałków 
drzewa i desek; Ajencja sow iecka R osta 
tlóm aciy obecność bezdomnych w tych 
m iejscach tem „iż wskutek spalania ś)ę 
nawozu jest tam ciepło1. 20-tti bezdomnych 
znaleziono^ w rurach kanalizacyjnych. W ię­
kszość z tych włóczęgów zajmowała s ’ę  
kradzieżą?’ W  Leningradzie dokonano spi­
su ludności r.a krańcach miasta i na cmen­
tarzach, gdzie w  grobach znaleziono rów­
nież wielką ilość Włóczęgów;

Hakatyści przy pracy.
W  tych dniach odbył się w Królewcu 

zjazd komendantów organizacji wycho­
wawczo wojskowych z całych Prus W schod­
nich. Tematem obrad była sprawa ujedno­
stajnienia metod propagandy przeciwpol- 
sk ie j , która ma być prowadzona obecnie 
na wielką skalę przy poparciu kół woj­
skowych, dia któ-ych przyszły w tej spra­
wie specjalne instrukcje z Berlina.

„Stahlhelm " wkroczy! do Polski.
Z Działdowa donoszą, że na pograniczu 

wschodnio prtiskiem w odcinku powiatu 
Neidenburg uzbrojony oddział „Stahlbelmu" 
przekroczył prowokacyjnie granicę polską. 
Niemcy odgrażali się w obec okolicznych 
włościan, że niebawem przyjdzie Ich wię­
ce j „aby zabrać to, co im się słusznie na­
leży". Prawdopodobnie chodziło tu o ćwi­
czenia sztabu obwodowego organizacji 
„Stahlhelm* pod dowództwem jedne­
go generała, jakoteż o zbadanie polskie­
go terenu pogranicznego na wypadek moż­
liw ej zaczepki niemieckiej.

List otwarty g e n . Gajdy.
Z Pragi donoszą: W  związku z aferą gen. 

Gajdy nastąpiła tu nowa sen sacja . politycz 
na. Jest - nią ogłoszony list etw aity gen. 
Gajdy dó Związku łegjonistów czeskich, w 
którym znajduje się zarzut wydania K oł- 
czaka bolszewikom przez syberyjskie od­
działy łegjonistów czeskich co generał G aj­
da nazywa niezwykłą hańbą w tóstorji walk 
legjonów czeskich, w czasie wojny euro­
pejskiej.

Nowi władcy boiszewji.
Na posiedzeniu komitetu wykonawczego 

UL międzynarodówki wybrano prezydjum, 
w skład którego wchodzą: Bucharin, Ma- 
nuilskij 1 Stalłin, jednakże niema tam ju l  
zwolenników Zinowjewa. Sekretarjat po­
lityczny 111 międzynarodówki stanowią: B u­
charin, Manuilskij, R oy, Rcmelle. W idać 
jasno z tego, źe obecnie opozycję zupełnie 
usunięto.

Posłów sowieckich chciano 
wydalić z flngli.

Według doniesień „Daily M ail" premier* 
Baidwin doszedł do przekonania, że rząd 
musi się zająć energicznie akcją przewro­
tową komunistów w Anglji Na radzie ga­
binetow ej, która odbyła się 13. bm. m iała 
zapaść uchwała o wydaleniu przedstawi­
cieli Sow ietów  w Anglji. Powzięciu tej u -  
chwaly zapobiegł w ostatniej chwili Cham­
berlain.

Terroryści włoscy przed sądem .
W najbliższym czasie rozooćznie się ca­

ła serja procesów o zamachy na M u sso - 
liniego. 1 tak: rozpocznie się rozprawa prze­
ciw lam boniem u dnia 25  stycznia, Luzzeti 
stanie przed sądem 22 lutego, zaś Corvi
—  30  marca br.

Zwrot w polityce Stanów Zjedn.
W edie obiegających wiadomości Stany 

Zjednoczone zdecydowały się w najbliższym 
czasie wysłać delegację na międzynarodową 
konferencję w Genewie. Decyzja Stanów  
Zjednoczonych w sprawie wzięcia udziału 
w powyższej konferencji oznacza przeła­
manie zasady niemieszania się do spraw  
europejskich.
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O to jeden z „kwiatków® 
dostw a w Polsce:

„Dnia 3. grudnia i9 2 6  w grodzieńskim 
Sądzie Okręgowym odbył proces jprzedw 
żydom, którzy w r. 1924 i na początku r. 
1925 dopuścili się o h y d n e j p r o fa n a c ji  
r e l ig ji  k a to l ic k ie j .  Na ławie oskarżonych 
zasiedli Ralski Chain* lat 22, B etel Samuel 
la t 28  i Ternk t 1 1zrael lat 48. Oskarżał pro­
kurator Korab Karpowicz, bronili oskarżo­
nych odwokaci — Firsłenb rg i Ruten. 
Rozprawa odbyła się przy drzwiach zam­
kniętych

W obec zamknięcia sali sądow ej na ro z ­
prawę nie możemy stwierdzić, jakie winy 
oskarżonym udowodnione, | dlatego opis 
skandalicznych zajść w fabryce tytoniowej 
•musimy powtórzyć z interpelacji ks. posła 
K aczyóssiego /łożonej dn. 1. 1. 1925 r.

Dn. 80  grudnia 1924 r. w państwowej 
fabryce monopolu tytoniowego w Grodnie 
w krajalni, połączonej z sortownią tejże 
iąbryki, żydzi pracujący w dziale m aszy­
nowym, zebrawszy się po wspólnem poro­

zumieniu się oodczas pracy w fabryce, urzą­
dzili w  c e la c h  p ro w o k a c y jn y c h  o h y d n ą  
z a b a w ę , o ś m ie s z a ją c  1 p lu g a w ią c  K rz y ż  
S w , i o d p ra w ia n ie  M szy św . Zabawa 
ta była urządzona w sposób następujący: 
pracow nicy wydziału maszynowego żydzi 
ubrali jednego żyda w worki, m ówiąc w o­
b ec  wszystkich pracowników głośno, że to 
jes t ksiądz i n siępnie umocowawszy na 
kiju od szczotki drugą szczotkę —  o b ja ­

śnili, że to jest godło chrześcijańskie Krzyż 
św. kpiąc sobie, że godłem chrześcijan mo­
że być i szczotka i to im wystarczy. Na­
stępnie żyd ten naś'adujący księdza eho- 
dził z tą szczotką a żydzi padali na ko­
lana, odpinali i opuszczali Spodnie i bie- 
łłzfie spod ią,

Dn. 9. stycznia 1925 r. podczas pracy 
vz faoryce w tymże .samym wydziale krajaf- 
ni, podmajstrzy Hasz, ustawił kilka pak od 
papierosów, jedną na drugiej umocowawszy 
powyżej taftą szczotkę, jak i w poprzednim 
zajściu ubrali w worki żyda Saltom *, n a - , 
iepiwszy mu krążek papieru na głowie, 
imitujący tonsurę i rozpiąwszy worki na 
4  ch drążkach, odprowadził tegoż żyda 
pod baldachimem z tych worków zrobio­
nych, a żydzi półkolem poklękali w okcio 
tych pak, a żyd od baldachimem obcho- | 
dził tych klęczących żydów 1 podnosząc 
pudełko od papierosów w górę, udając tym 
podniesienie Przenajśw. Sakramentu, każde­
mu z tych klęczą ych rozdawał papierosa, 
czy też inny przedmiot, kładąc to im w 
ust?. Żydzi śpiewali wówczas jakieś spro 
śne piosenki.®

Sprawa ciągnęła się dwa lata. Nareszcie 
dn. 3. grudn a odbył s ę proces i wszy­
scy oskarżeni zostali skazani na 3 m ie s ią ­
c e  w ię z ie n ia  k ażd y ...

Wyroków sądowych krytykować nie 
wolno, dlatego też wstrzymujmy się od 
wszelkich komentarzy...

Sluźnlerstwa żydowskie bezkarne.

Ohydna profanacja religji 
katolickiej przez żydów!

działalności ży-

„Hasło Narodowe® zostało sw ego czasu 
skonfiskow ane za artykuł p. Ł Dwa pyta­
n ia , a redaktor pisma naszego j ,  Kozicki 
oskarżony o blużnerstw o religji żydowskiej,

A oto w. Wiln e w źsrgonów ca „Cajt® 
pojaw ił się w nr. 244  artykuł p. Ł „U T e - 
racha w gościnie. —  Co wid ń łem  w  Me 
ksyku® z podpisem „Dr, Sz. ttorgaszes*' : 
-  artykuł zawierający bluźnierstwa religji 
ehiześcijańskiej. a mimo to skonrf.skówsny 
zile został.

Autor opisuje l r  u Je ! św. obrazami kato­
lickim*, zmonopolizowany tam w rękach 
żydowskich. Jeden z „kupców żydowskich 
spowiada się przed wspólwyzriawcą, jak 
on oszukuje kupujących te obrazy m ówiąc 
między ińnemi:

„Musiałem zagwarantować (o so b ie  ku­
pu jącej obraz), że obraz ten w m ojej o -  
necnoścJ poświęcił sam papież w Rzym ie„.

Kłamstwo to ż y j usprawiedliwia przed 
żydem w takich słowach:

„Cóż robić, jak się sprzedaje foog ów (I), ; 
l  jeszcze nazywają mnte T erachem *.

Praf. Mar ja  Michniewiczowa.

Turoń.
Obchód ludowy, znany w. wrclu 
okolicach. Inaczoj nazywają Turo­
nia „Idą chtopey z kozą®. Zwyczaj 
ten do dzisiaj utrzymuje się wśród 
ludu).

S c e n a  1.
K o z a  (podskakuje I krzyczy) 

mel e! el t !  e!
C h ło p ie c  I .

Powiedz kózko moja mała,
Gdzieś ty dzisiaj tak brykała?
K oło  chlewa, czy w ogrodzie?
Jeszcze listki masz na brodzie.

K o z a
me! e! e! e! e!

C h ło p ie c  II.
Zrywałaś gałązki z drzewa,
Pójdziesz za to wnet do chlewa!
Będziesz siedzieć cały dzionek, 
Przywiążemy za ogonek!

K o z a
me! e! e! e! e!

Tu należy objaśnić, że podług legendy ży­
dowskiej, T erach, o jciec Abrahama, patrjar- 
cby biblijnego, handlowa! obrazami, czy 
posążkami bożków.

Dalei już sam żvd mówi o sobie:
„B y łem  p ierw szy  s p r z e d a ją c y  tu  

b o ż k ó w . T e ra z  w sz y scy  iy d k o w ie  tu ­
t a j  h a n d lu ją  bogam i® .

Charakterystyczne jest to, że ową kupu­
jący, która nabyła katolicki obraz święty 
i której żyd mówi o papieżu, była indjan- 
ka — chrześcijanka.

„Żyd chwal ł się też, że indjanie przy­
chodzą do niego po swe „ Jo iż e ls® .

O b elż y w y m  ty m  w y ra z e m  żydzi d o ­
tą d  n a z y w a ją  J e z u s a  C h ry s tu sa . D o tąd  
je d n a k  n ie  u żyw ali g o  w  d ru k u . T e ­
ra z  p o z w a la ją  s o b ie  i n a  te n  w y b ry k .

Zapytujemy przeto, czy władze w Wilnie 
nie mają nikogo, ktoby czuwał nad prasą 
żargonową?

A jeżeli w Wilnie niema takiej osoby to 
czy w nadzorze zwierzchnim ministerjum

C h ło p ie c  I.
Ona do Betlejem chciała.
Jeszcze by tam zbzikowała. 
Przestraszyła n>ebożątko 
Łub pobodła nam Dzieciątko.

K o za
me', c! e! c! e!

C h ło p ie c  II.
Chodź do chlewa moja mił*!,
Jużeś dzisiaj dość broiła!
W szystkie drzewa ogiyzała,
Cały czas warjowała!

K o z a  (żałośnie:)
mel el e! e!

(W chodzi żyd)

Żyd.
Gdzie li kozy prowadzicie, 
ile za nią grosi chcicie?
Ja  bum kozy tę kupował 
I znów potem psihandlowat

C h ło p ie c  I.
Idźże za drzwi głupi żydzie,
Koza spać do chlewa idzie!

C h ło p ie c  II (do Chłopce I) 
U niego za grosie koza?

spraw wewnętrznych również nie zwróco­
no uwag*, na ten wybryk bluiriierczy żair- 
gonówkl?.

Judaica.
K o lo n iz a c ja  ż y d o w sk a  n a  U k ra in ie , 

Plan kolonizacji żydowsKiej na Ukrainie 
zrealizowany z< stal w ciągu 1926 roku z *, 
ledwie w 20 proc., osiedlono bowiem n| 
roli 4  tysiące rodzin żydowskich. — Według, 
wszelkiego prawdopodobieństwa w 1927 k  
cyfry kolonizacji obejm ą założenie 4 i  p #  
tys. gospodarstw żydowskich w okręgach 
rolniczych.

Hu ży d ów  m a  n o w y  p a r la m e n t  w i ­
g ie rs k i. Według ostatecznych wyników w y­
borów ząsiadać będzie w parlamencie w ę­
gierskim 10 żydów. Do „Zjednoczonej par ­
tii chrześcijańskiej® (stronnictwo rządowe) 
należy zaledwie jeden Zyd, dr. Geza Dezi; 
5  posłów żydowskich należy do bloku le­
wicy. Pozostali żydzi należą do frakcji 
socjal. —  demokratycznej.

D w ó ch  re p re z e n ta n tó w  ż y d o w sk ich  
w  Iz b ie  w y ż sz e j h a  W ę g rz e c h . Rząd 
węgierski nczyn ł zadość żądaniu Żydów 
ortodoksyjnych, którzy się domagali dte 
siebie oddzielnego reprezentanta w Izbie 
W yższe}.'N a zasadzie nowego projektu rzą­
dowego zarówno ortodoksyjny jak  postę­
powy związek gmin żydowskich uzyskatą 
po jednym przedstawicielu w Izbie W yż­
szej.

Żyd. w y d zia ł te o lo g ic z n y  w  P ra d z e .
Rząd czeski postanowił jak donosi „Pra- 
ger Presse®, otworzyć żydowski wydział 
teologiczny na uniwersytecie praskim.

R e ż y se r  k is z y n ie w s k ie g o  T e a tru  N a­
ro d o w e g o  p rz y ją ł ju d a iz m . Reżyser ru­
muńskiego narodowego teatru w Kiszynie 
wie Jan Dinescou przyjął judaizm i o te n t  
się z żydówką. Neofita przyjął imiona Ja - 
kób Dawid.

O prawa dla
„Znanego Żołnierza0.

W  P olsce jest zw yczij, że ludzi zasług 
uznaje się dopiero... po śm ierci. Smutne 
to lecz i prawdziwe. Gdy Ojczyzna była w 
niebezpieczeństwie natworzyło się wiele k o ­
mitetów pod protektoratami różnych (nawet 
i dzisiejszych) dostojników, które wzywały 
ochotników agitacją w słowie, piśmie i 
czynie do stawania w szeregi obrońców  i 
oddawania zdrowia i życia Ojczyźnie, obie­
cując im w zamian złote góry i zapewnia­
ją c  że Ojczyzna o nich nie zapomni.

I cóż się okazało dziś z tego?
Pokazało się, że góry złote były z lodu 

a obietnice pisane były na piasku

IHHHHHflRHHHHHHBNHBBflHHHIHHlHHHHI
(grozi żydowi powrozem)

Może chce ći się powroza?
Podobo ci się kozina?
A naści skórkę z rabina!

(pokazuje żydowi powróz)
Jo  bym ci tak wysmarował,
T o  byś wnet potem handlował.
A masz! naści! b ie tz ie  kozę!

(b ije  go powrozem żyd udeka) 
Ż yd.

Aj wajl gewołt! mój ty panie!
Psistań takie zartowauie
Nie rób głupstwa chłopiec tegol
Ja  dom ci za nią złotegol

C h ło p ie c  I (do drugiego)
A weźże żydowi złote 
Przepędź za drzwi tę hołotę!

C h ło p ie c  Ii.
Stery oszust ten ma bzjkal 
Niechaj koza z nim pofika

(Puszcza kozę. Koza bodzie ^yda. 
Chłopcy biorą kozę i odchodzą).

S c e n a  U.
Żyd.

Ja  to bum eiągle handlował 
W  lewo, w prawo bum kupował;
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Óto żołnierzom ochotnikom ii-  » > : n -
wano rJrig dosłużonych w czasie służby e -  

-?lo tn icze j, liczono im rok służby za 3  rtiie- 
s-^ce i na tem konier... pamięci.

Kult „Nieznanego Żołnierza" je s t  bez­
sprzecznie piękny i wzniosły, lecz przydał- 
firtr się i kult „znanego żołnierza", który 
nfk miał szczęścia poledz za Ojczyznę, 1- 
iiiż to byłych wojowników chodzi po że­
branym cbiebie, ilu zaś straciwszy zdrowie 

, i  posadę przymiera głodem.
_A tam „u góry" ani mvślą przyjść im z 

jaką taką pomocą i odwdzięczyć się  im 
Imieniem O jciyzny na którą powoływali się 
<«erbując ich do szeregów.

D ać im dziś prawo pierwszeństwa przy 
obsadzaniu posad rządowych i koncesji 
npłacić z a c iśn ię ty  u nich dług choć czę 
io o w o .

O każcie im przynajmniej dobrą wo-łę, to 
-daiś wasz święty obowiązek.

Zwierzę potrafi s ę wyrzeknąć każdej 
rsaeczy nawet najniezbędniejszej — ezłowie- 

feowi trudno głupstewka sobie odmówić.
Ludzie dzielą się tylko na takich, którzy 

mają co jeść i na takich, którzy nie mają 
do ust włożyć.

C i co mają co  jeść, ubierają się nie 
dtość ie  dobrze, lecz i „modnie" niechcą 
shodzić pieszo, musrą tańczyć na balach i 
dancingach i starają sie jak najmniej pra­
sow ać zostawiając to tym którzy niemają 
£&.. jeść.

Są  i tacy, którzy mają zawiele do jedze 
nła. W Polsce, w tej biednej P olsce, takich 
je s t  tęż dość. W sam ej stolicy naliczyć ich 
raóżna dużo... Nieehcę ich wskazywać pal­
cem  drukowanym, gdyż przypadkowo któ- 
f j ś  z lich może należeć p o i  ochronę ka­
gańcow ej ustawy prasowej i mogę popaść 
w konflikt z tak zwaniem „praw em ", gdy i  
należę też do tej kategorji ludzi, którzy co 
do obfitości jedzenia są upośledzeni, a ci 
muszą m ilczeć i słuchać tych, którzy mają 

swą osobę tyłe jadła źe i pięciuset 
naężów biblijnych nakarmiliby i to nawet bez 
cudu. Poniew aż zaś u nas jest takie pra. 
wo, że syd  rządzą głodnymi, w jęe ja to  
życiowy, przygodny Hlozof, ustępuję im z 
drogi i . . milczę.

O ile dawniej rządziła siła pięści o tyle 
dziś rządzi też siła, lecz łokci i pleców.

Gdyby tak moja c io c ii miała kogoś kre­
wnego w Warszawie, »t Ale tak? Mogę pę­
knąć z uczciwości —  nic mi to nie pomo­
że Oaeł.

Swój do swego-
po swoje!

iPortki, bluzki, kamizelki,
Rozmaite to figielki!
.Handel to interes moj?!
©kpić go, osiukać goja;

(łazi po izbie i kręci głową) 
Zionę wciąs na dworzec jedzie 
Całe bećkę przywieszcz szledze! 
©na tyz umie handlowacz 
A jo  z? to ją  miłowacz! 
jo  go kichom moje Róże,
Czongle je j cału ję buźe.

(pokazuje palcami i m laska) 
Une słodkie jak cukierek 
Ja k  na składzie fein karmelek,
T akie jest rumiane, gładkie, 
ja k  Piaseckiego pomadkie.

(do widzów)
W y mych dziecków nie widzieli 
My ich całą kupę mieli!
Ruchie, Salomon ,Abromek,
Co go śpiwoł jak  skowronek,
Aż go wzietii do opery,
Dziś już mo kamienic cztery! 
ł w dużim teatrze śpiwo 
Cały świat mu go zadiiwio!
T o  synek bardzo ucone,
Już ordery mo- złocone.
Psi berlińskim tyż był dworze, 
W sistkie słuchały cesorze!

Wiejski pająk.
Jak  żyd Blatt okradł naiwnych chłopów polskich na 70 .000  dolarów.

Wielkie wrażenie wywołała w całej oko­
licy Tuchow a wiadomość, że niejaki hand­
larz z Siemiechowa pod Gromn kiem żyd 
Leibuś Blatt, s p rz e n ie w ie rz y ł 70 .000  d o ­
la ró w  n a  s z k o d ę  w ło ś c ia n  i firm k ra­
jowych i ucieKł do Niemiec. *

Leibuś Blatt, w łaściciel chłopskiego go­
spodarstwa w Sierriechow ie pod Gromni 
kiem, handlował wszystkiem: zbożem, mą­
ką, jajam i, żelazem rodzynkami, likieram i 
i t. d. Uważano go za ł andiana. C h ło p i 
d arzy li g o , b e z w g lę d n e m  z a u fa n ie m  
Kiedy się mu ziemia z pod nóg zaczęta' 
usuwać, p o s ta n o w ił to  z a u fa n ie  w y k o ­
r z y s ta ć  i sw o ic h  k lie n tó w  O k raść , Za 
czął on wtedy wypożyczać na wysoki pro- 
eent dolary amerykańskie (60  pro ). od 
miejscowych i okolicznych chłopów, któ­
rzy mu zresztą sami je masowo znosili. 
Nadto spiow adził on przy pomocy weksli 
wagonami towary, które potem sprzedawał 
za gotówkę. Płacił I chwiarski p ro cent za 
dolary, bo w edział, że kapitału nie wróci. 
Kiedy już miał w kieszeni 70 .000 , najął sa ­

mochód w Zakliczynie i wyjechał do Ka­
tow ic, a stamtąd do Niemiec.

Leibuś Blatt o k ra d ł i z n isz cz y ł c h ło ­
p ó w  w  p ow y ższy  s p o s ó b  n a  30 .000  
d o la ró w . Resztę (40.000) stanowią pre­
tensje różnych firm ze Sącza, Tuchowa, 
Lwowa, Warszawy, Lodzi i Ł d.

N a jtr a g ic z n ie j p rz e d sta w ia  sir; Sp ra ­
w a  z  o k ra d z e n ie m  w ło ś c ia n , ile leż, ile 
nieszczęścia, ile rodzin włościańskich opła­
kuje dzisiaj SWi ją  ruinę, o tem wie tylko 
sąd w Tuchowie, który spisuie szkody. B y ­
ły  t o  d o la ry  a m e ry k a ń s k ie , k rw a w o  
z a p ra c o w a n e  pbzez u ch o d ź c ó w . Podob­
no niektórzy chłopi pożyczali pieniądze z 
komitetu kościelnego w Siemiechowie i od­
dawali Blattowi po to, aby paść ofiarą o- 
szustwa. W  całej okolicy panuje przygnębie­
nie.

Oto skutki zaufania źydowil Chłopi pol­
scy padli raz jeszcze ofiarą Sprytu żydow­
skiej pijawki. D aj Boże, aby przykład ten 
raz wreszHe otworzył oczy wtościaństwu 
na rolę żydowstwa na wsi. —

• *  J . - w
Poznań

Zalew żydowski 
w Wielkopolsee.

Ofenzywa żydowska na W ielkópolskę i 
Pomorze trwa w dalszym ciągu z niesłab­
nącą energją. Do niedawna jeszcze istniały 
w Poznaniu 4  chrześcijańskie hurtownie ka­
peluszy. A dziś? r— Trzy z nich zostały 
już zwinięte, a czwarta jest obecnie w li­
kwidacji. Natomiast powstato aż;.. 6 hur­
towni żydowskich.

O postępach handlu żydowskiego na Po­
morzu świadczy powstanie w Grudziądzu 
Towarzystwa Kupców Żydowskich.

B.

Iwonicz.

Sztuczki żydowskie.
W  latach 1924 i 2 6  rosplsano konkurs 

na bufet kolejowy na s tic ji w Iwoniczu, 
jednym z oferentów bywat zwykle żyd Em a­
nuel Stelzer, właściciel karczmy zwanej szu­
mnie restauracją, położonej naprzeciwko 
dworca kolejowego. Ofertę składał Stelzer 
wysoką bo 2 500  2lotych oraz 50  zł. w a- 
djum, a gdy mu buftt w dzierżawę od 
dawano, to w przepisanym terminie nte 
obejmował go i jakkolwiek tracił wadjum, 
wyzbywał się jednakże konkurencji bufetu 
kolejowego.

Trw ało tak przez 2  łata. A teraz zapy­
tajmy tylko jakie straty peniósł przez to 
Skarb Państwa, bo gdyby dzierżawiono 
jednak bufet, musiałby dzierżawca płacić 
i podatki czynsz i patenta. Możeby jednak 
władze nasze zechciały zająć się tem bliżej 
i zbadać, kto zawinił, iż przez 2 lata Sicarb 
Państw a stracił tyle dochodu?

Nadmienić należy, iż Stelzer dzierżawi 
ową karczmę od ziemianki p. Gołaszew ­
skiej M. C zyi to nie skandal?..

Syx.

Maków Małopolski.

Maków to śliczna Okolica, położona w 
kotlinie wśródgórskiej u stóp B ab ie j Góry. 
Ściąga tu latem liczne rzesze letników. 
Lecz nie będę tu dłużej opisywał wyglądu 
tego powiatowego miasteczka ale chciałem 
podzielić się  wiadomościami jakie w nim 
panują.

„Hasło Narodowe" które poruszyło parę 
szczegółów o tych makowskich hałatow- 
cach żydowskich, wydało już duże plony 
wśród tutejszej ludności. Lecz niestety jesz­
cze nie wszyscy to zrozumieli kim jest żyd 
) jak Polsce szkodzi. Niewiem czy to jes^ 
wiadomem naszym obywatelom a w laścT 
wie szabesgojom . Jak  naprzykład p. Stup*

Aj waj! Jemu wiwat biły,
I baronem go zrobiły,
Aj ja j jakie to jest piknę dzicze, 
Może go tu wnet ujrzicie!

Ukochane me Surusze 
Jeżdżi w ćąż  na omnibusze,
Co sze otomeblem zowie;
A ryczy jak gardło krowie, 
Kiedy IceK źle zaczyno,
1 na koszer go zażyno!
Pełno dymu czągle za nią,
M oje córkie jasna panią!
Jak  une bogate B o zie !
I w ślacheckim miszko dwozie! 
Ładnijszej go nie znom kobity, 
Cały pokój mo prrlrety!
Powóz, karety, lokaje,
Zwidzo różne morski kraje! 
Bozie! jo  bób i śmaty kupował 
I tyle dziecki wichowal!
Mizi, Icek, Freida, I iz e ,
M ają w rynku kamienice 
Dawno m ieśkają w Krakowie, 
Uny m ądrość mają w głowie!
A po łatach możi wielu. 
W prowadzą się do Wawełu! 
M oje dziecki kamienice

A goje mają ulice.
Brakuje im w głowach klepy, 
W ysprzedają domy, sklepy, 
Grunta, place, chaty, dwory,
Żyd do kupowania skory!
I piniędzy mo nie mało,
W net wykupi Polski całą!

(wznosząc oczy w górę) 
Izraelu Bóg na niebie 
Jak  piaski rozmnożył ciebie!
Co na morskim brzegu ieżą, 
Głupie goje w to nie wierzą!

(wchodzi szlachcic)

S z la c h c ic .

W itaj żydzie!
Jak ci tam interes idzie?

Żyd.
Ciężkie czasy jasny panie!
Nie wiem co się z Srulem sianie! 
Bom obdarty, sałkiem goły.

S z la c h c ic .
A kupujesz grunta, wołyl 
Całe wasze Sukiennice.
Place targowe, ulice,
Nie tak ż>e wam handel idzie? 
Kupi3z ode mnie co żydzie?
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skiemu, który m iejsce wraz ż budynkiem 
sprzedał żydowi i to w samem rynku gdzie 
obecnie stoi piękny budynek. Wstyd, do­
prawdy wstyd takiemu obywatelowi. Czyżby 
kto z katolików tego nie kupił.

Drugim takiem szabaśn kłem jest p. Zie 
liński, dozorcą więzięnny, który postawił 
dom w ulicy Kościelnej a na „Szęść Boże" 
wynajął mieszkanie żydowi.

Oto przykład jakich Maków ma obywa­
teli, sprzedawczyka takiego, należy go omi­
ja ć  jak  zapowietrzonego aby nie zaraził in­
nych Polaków. Prawdą ktoś napisał że Ma­
ków to stajnia żydowska.

Ludwik K.

Zażydzenie stanu lekarskiego w Łodzi.
Tylko... 66  procent

Onegdaj pisajiśm y na tern miejscu o po- 
twornem zażydzeniu stanu lekarskiego w 
Krakowie. Jak  okazuje s ię ' jednak o wiele 
gorzej niż w Krakowie przedstawia się stan 
lekarski w L od zi.,

Podług tychdanyeh, Łódź w dniu 1 stycz­
n ia  1926 r. liczyła 418 lekarzy, w tej licz­
bie 363  męzczyzn i 65  kobiet.

Podział lekarzy łódzkich podług wyz­
nań : katolicy 107, ewangelicy 32, izraeli­
ci '238, inne wyznania 4, bezwyznaniowi 37, 
ogółem 418.

lekarzy żydów.
A więc na ogólną 418  lekarzy \y lo d ź ' 

jest tylko 107 katolików, czyli 26 proc.

Ponieważ tzw. bezwyznaniowcy rekrutują 
się przeważnie z pośiód żydów, więc śińia- 
ło możemy tych 37 bezwyznaniowców za­
liczyć do wyznania mojżeszowego. A okaże 
się, że w Łodzi jest 238 i 37 lekarzy ży­
dów, co  znowu da 275  le k a rz y  ży d ó w , a 
więc na ogólną liczbę 418 lekarzy jest 
66 p r o c , le k a r r y  żyd ów .

Ładne! co ?

Aresztowanie żyd. agitatora komunistycznego
dawnego kapitana wojska ukraińskiego.

Po długich poszukiwaniach wpadł nie­
dawno w ręce policji lwowskiej znany ży­
dowski agitator komunistyczny niejaki Lud­
wik- Rozenbe-g student pfawa.

ó w  Rożenberg był już oddawna poszu­
kiwany przez władze polskie, nietylko za 
agitację komunistyczną ale i za inne spraw­
ki z Czasów wojny polsko ukraińskiej. Oto 
okazało się, że ów zyd w czasie walk pol­
sko ukraińskich był kapitanem i dowódcą 
jednego bataljońu strzelców „Siczow ych" 
słynnego z masowych mordów dokananych 
na Polakach zchwytanych do niewoli. Z chw i­

lą odwrotu Ukraińców z W schodniej Mało* 
polski, Rożenberg obaw iając się vładz 
polskich zbiegł do Rosji sow ieckiej. Po ja ­
kimś czasie pow ródł do Polski ukrywając 
się pod rozmaitemi nazwiskami, prowadził 
agitacje komunistyczną na terenie Małopol­
ski W schodniej i Wołynia.

Był on prawą ręką dr. Mandla. W  chwili 
aresztowania Mandla Rożenberg zdołał 
zbiedr ukrywając się do tego czasu. O bec­
nie po przyaresztowaniu odstawiony został 
do Włodziemierza, gdzie stanie przed są ­
dem razem z tamtejszymi komunistami. ‘

Wykrycie „centrali" paserów żydowskich.
Inwalida żydowski pośrednikiem pomiędzy bandą złodzieji a paseram i.

Nasi najukochańsi żydzi zasługują się jak  Św iat). W stępne dochodzenie ustaliło, i e 
umią l Państwu Polskiemu. Komunizm, bo i- 
szewizm i t. p. to „monopol" żydowski, 
h a n d e l z a ś  sk ra d z io n y m i to w a ra m i to 
również jeden z pobocznych, a b a rd z o  in ­
tr a tn y c h  zaw o d ó w  geszefciarzy żydow­
skich.

W  W arszawie wykryło onegdaj taką na 
wielką skalę prowadzoną „ c e n tr a lę  p a se r- 
s k ą , której właścicielami byli oczywiście 
sa m i żydzi.

Oto w ubiegłą niedzielę zosiał okradzio­
ny skład rękawiczek Kowalskiej (ul. Nowy

kradzieży dokonał znany złodziej Hersz 
Lejb Suwałk, który się jednak ukrywał, i 
dopiero onegdaj w nocy został ujęty.

Drogą wywiadów udało się ustalić, że 
skradziony towar został sprzedany paserom 
przy pomocy niejakiego Icka M ozesoaa in ­
w alid y  s p r z e d a ją c e g o  p a p ie ro s y  na ul. 
Targow ej.

In w alid a  te n  d o  ro k u  1919 b y ł z a w o ­
d ow y m  z ło d z ie je m  k ie sz o n k o w y m , n a  
w o jn ie  s t r a c i ł  n o g i i za  to  d o s ta ł k o n ­
c e s ję  n a  sp rz e d a ż  p a p ie ro s ó w .

Z a s ła n ia ją c  s ię  t ą  sp rz e d a ż ą  p a p ie ­
ro s ó w , k o rz y s ta ł z e  s w y th  d a w n y ch  
z n a jo m o ś c i z p a se ra m i, z o s ta ł  ic h  p r o ­
w o d y rem  i o d g ry w a ł r o lę  pośrednA ke 
m ięd zy  z ło d z ie je m  a  p a se re m .

ja k  się niebawem okazało, M ozeson sprze­
dał skradzione rękawiczki paserowi Josk o- 
wi Prużańskiemu, w mieszkaniu niejakiej 
Majzlowej, utrzymującej „m elinę" złodziej­
ską. —*

Stąd towar nowędrowął do - rąk spójki 
paserSKiej w skład której wchodzą Berek 
Lieberman, Jankiel Margulis, Cypa Liber- 
man i Mindla Margulis.

W szy scy  c i w ym ifenfeni p a se rz y  po­
s ia d a ją  b u d k i n a  p la cu  K ćrceile& o, 
g d z ie  s ię  o d b y w a  sp rz e d a ż  s k r a d z io ­
n y ch  to w a ró w .

• Aresztowanie Wszystkich wymienionych 
nie doprowadziło jeszcze do odnalezienie, 
towaru,: Dopiero dzięki pom ysłow o przepro­
wadzonym wywiadom udało się znaleść 
gdzie tow ar ten jest schowany..

Dokonane rewizje ujawniły 400  p a r  s k ó ­
rz a n y ch  i t r y k o to w y c h  r ę k a w ic z e k -  
jedwabne pończochy, różne towary galan­
teryjne 5. skór krokodylowych i ł. d.

Złodziej Hersz Lejb Suwałk „inwalida" 
żydowski został aresztowany w „melinie" 
gdzie się ukrywał.

Oto czem trudnią się rti nas „ in w alid zi*, 
ż y d o w scy , posiadający kóhcesję na sprze­
daż papierosów, podczas gdy tylu jeszcze 
inwalidów —  Polaków  pozostaje bez jakiej­
kolwiek pracy I

S E

Do Polaków!
Gębą, pięścią, Choć cię nęci, 
Pojskości m iast nie zbudujesz 
Ma nic twoje dobre chęci 
Jeśli u swych nie kupujesz.

Dopokąd takie zasady
Jak  „swój do swego po swoje'
Będziesz trzymał od parady,
Ma nic będą chęci twoje,

Bo to nie jest wielka cnota:
Słowa szumne, czyny chude, 
Wszelka twa taka robota 
1 psu nie zda się na budę.

B. Pustelnik.

C P 32
Popierajcie 

„Słowo Pomorskie**.

Żyd.
K onicyne 1 psenlce,
B o  ja  panu dobrze życe.
T o  J trochy dom targowacz,
C hoć ni mom za co kupowacz.

S z la c h c ic ,
Nie masz za co?
M oże twoje dzieci płaczą?
W yw ianow ałeś panice,
M ają dwory, kamienice.

Żyd.
Bóg dcl 
A żid wzloł.

S z la c h c ic .
Przyjdziesz Srulu dzisiaj do mnie.

Żyd.
D o nóg pańskich. Nie zapomnę.

(wchodzi chłop)

C h ło p .
Sruiu sprzedosz wódki?
Przyniosłem ci dwa kogutki.
Jeden corny, drugi bioly,
Hedom oba w brzuchu pioiy.
Trochę masła, jo j kosycek.
(chłop stawia koszyk, Srul dumny podparł 
boki, patrzy z pogardą)

Żyd.
Aj zawołaj moje lcele!

C h ło p .
T o  jo  ci mom wołać Icka 
Sam nie możesz w ziąść koszyckaa? 
Dawnoś w szmatach grzebol bracie. 
A dziś w jedwobnym haiaciet 
Czy jo twój jest sługa żydzie?

Żyd.
A o co ci chamie idzie?
Cie! widzicie jak sie zdon?
Co za jasny z niego pon?
My panowacz 
A ty będziesz posługowacz!

C h ło p  (pluje i mówi)
Twu! Twu! Jezu Chryste!
Taż to kpiny z człeka czystel 
Jak bezczelne są  te żydy!
Z chłopskiej, z naszej szydzą biedy.

(pluje w garść i zamierza się ) 
A ty plucho, jasny panie.
Sprawię tobie tęgie lanie.

Żyd
Co ty robisz chłopie głupi?
Srul twój grunt, chałupę kupi.
W szak pieniędzy ci potrzeba?

C h ło p
O Najświętsza Matko Nieba.
Co ta czarna szelma plecie?

Żyd
W szistko jest możliwe w św iecie.
Jak  potiziba — to żyd daje 
A chłop głupi to sprzedaje.

C h ło p
Ja ci powiem, że chłop głupi.
D jabeł duszę twoją kupi.
Lecz chłop ziemi tobie nie da.

Żyd (powątpiewaj ąco)
Aj waj! Co to z nim za bieda.

(C h ło p . do djabła który wchodzi) 
D jablel D jablel Dusza tu nieczysta, 
Porwij swego Antychrysta.
Niechaj wszystkie jego syny,
Jadą do twej Palestyny.
A zabiezże wszystkie draby,
Niech tam stłuką ich Araby,

(D jabeł wyskakuje i zabiera żyda)
Żyd (krzyczy)

Aj, wajl Gewolt! Protestuje!
Wun u mnie nic nie kupuje. „

K o p iec .
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Tateleben der Juden.
Znany działacz słowacki ksiądz 

Hlinka ogłosił swego czastt artykuł, 
w którym nazwał prezydenta Mas- 
saryka „Tateleben der Ju d en ". Sąd 
-kazał Hlinkę na 7 d n i  b e z w z g l ę ­
d n e g o  a r e s z t  u. :

Niedawno sprawą tą rozpatrzył 
sąd ^apelacyjny, który karę tę za- - i  
twierdził * z zawieszeniem na prze - ' 
c ią g  2 lat.

Na czasie
€  eble bracie katoliku
•S* chleb nawet niestać biały
Żyd przeciwnie t o  bez liku . y -t
-Zjada różne specjały. ~ 4.... \

. Lecz Twą wina bracie ..drogi.
B o swą pracą żyda tuczysz 
I dotąd będziesz ubogi 
Dopokąd się nie nauczysz;

Sweniu sprzedać, od swych kupić 
Żyda nigdy -nie popierać 
Niedąć .rau swej skóry -łupić 
' ze .złotówek obierać

-I- ~ " • B PuateMk.

Zbrodnicza działalność 
żydów na szkodę Ł Skarbu 

Państwa.
Już od dłuższego czasu opowiadano o 

nadużyciach na dworcach warszawskich 
Nadużycia te polegały na tem, że ekspedy­
torzy w ysyłający towary frachtem, deklaro­
wali je  jako podlegające, najniższym opła­
tom, wtedy, gdy w rzeczywistości to w a ry  
•*e p o d le g a ły  n iem a l ż e  n a jw y ż sz y m  o- 
p ła to m ,

fOnegdaj dokonana rewizja na dworcu, 
schódńini w W arszawie, wykryła sensa­

cyjne szczegóły tych nadużyć. Okazało się, 
śe w jednym z już zap ombowanych wago­
nów zdeklarowanych jako gips znaleziono 
p re p a ra ty  c h e m ic z n o — le c z n ic z e  i k o ­
s m e ty k ę .

Według obliczeń skarb państwa na tych 
nadużyciach tracił po k ilk a  ty s ię c y  z ło ­
ty c h  n a  k a ż d y m  w y sła n y m  w a g o n ie . 
Wagonów *ych vysvła się • >dzienn<e setsi 
przeto straty w y n o sz ą  m il jo n y  z ło ty c h .

W  związku z ten" induzyciami policja a- 
’esztow *łi k ilk u  e k s p e d y to ró w  I k u p có w  
» m ia n o w ic ie : S z m u la  R a iz b a rd a , Ne* 
e h e m ję  G o tiib a , S z m u la  O b e rm a n a , i 
C h a im a  A lte rm a n a .

Z aresztowanych po zbadaniu sędzia śled­
czy dwóch zupełne zwolnił od reszty za­
żądał kaucji po 1000 złotych ód osoby.

Jednocześnie urządzono wstrzymanie 
wszelkich wagonowych wysyłek z dworców 
warszawskich, aż do sprawdzenia ich ładun­
ków. Prócz tego zawiadomiono kilkanaście 
stacji kolejowych m. in. Białystok, Dęblin, 
Ostrołękę i Kowel aby wstrzymały wysył­
ki wagonów.

Energiczne śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi warszawska brygada fałszerstw.

Jak  się  okazuje żydzi p rzy  p o m o c y  
p rz e k u p io n y ch  k o le ja r z y  o k ra d a li S k a r b  
P a ń s tw a  w  te n  s p o s ó b  ju ż  od  d łu ż­
sz e g o  c z a s u ...

Atcra zatacza coraz szersze kręgi 1 u ja­
wni ona raz sposoby, przy pomocy których 
żydowstwo stara się  zdemoralizować i skor- 
rumpówać stan urzędniczy w Polsce.

Kronika krakowska.
W ice p re z y d e n t O s tro w s k i z w o ln io n y  

z e  słu żb y  p a ń s tw o w e j. Naczelnik wy­
działu przemysłowego województwa kra­
kowskiego p. Witoid Ostrowski b. kom i­
sarz rządu na m. Kraków, a obecnie w ice­
prezydent miasta, otrzymał z ministerstwa

HASŁO NARODOWE

przemysłu i handlu dekret, zwalniający 
go ze służby państwowej w województwie.

G ry p a w  K ra k o w ie  W  Krakowie pa­
nuje epidemja grypy. Z iszly również sp o­
radyczne wypadki śmierci u osób star­
szych.

M o rd e rs tw o  przy ul. K a m ie n n e j. W  •
składzie drzewa W achtla przy ul. Kamien­
nej zamordowali niewykryci sprawcy do- ^ 
zorcę Mikołaja Piotrowskiego.

T a jn a  g o rz e ln ia  ży d o w sk a . Organa f 
kontroli skarbow ej Krak. urzędu akcyz 
: monopoli wykryły wielką defraudację 
spirytusową, popełnioną przez urządzenie 
tan je j gorzelni przy ul. Paul ńskiej w 
mieszkaniu Abracham G rtiiberga na lii pię 
trze (w mieszkaniu prywatnemj skonfisko­
wała kontrola skarbow a wszystkie aparaty, 
służące do urządzenia tajnej gorzelni. Na 
razie zaaresztowano trzech winnych, któ- ■ 
rych nazwiska władze skarbow e Zatrzymują 
w tajemnicy ze względu na toczące się : 
dochodzsnia. Aresztowanych odstawiono 
do więzienia okr. sądu karnego w Krako­
wie. Szkody idą w setk* tysięcy złotych. L

Z catei Polski.
Genu M a lcz e w sk i n a  e m e ry tu rz e , .

W  „Dziennik u  Personalnym" min spr. wojsk, 
ukazała" się ostatnio wiadomość o ostate- 
cznerń zwolnieniu gen. Malczewskiego z 
wojską. Były minister spraw w ojskowych 
z d. 1 stycznia 1926 r. przechodzi w stan 
spoczynku z przyslugującemi mu prawami 
emerytaltiemf.

L ik w id a c ja  b a n k ó w . Z dniem 1. sty­
cznia br. rozpoczęto likwidację wszystkich 
banków posiadających mmej aniżeli 1,000000 
zł. kapitału. Banków takich znajduje się w 
P olsce około 80.

L e g a l iz a c ja  T o w a rz y stw a  o s ie d le n ia  
ży d ó w  n a  ro łi. Pisma żydowskie dono­
szą: Towarzystwo osiedlenia Żydów na ro 
li zostało zalegalizowane przez władze i 
rozpocznie obecnie sw ą działalność.

2 k o m u n is tó w  u c ie k ło  z P a w ia k u .
Z w ięiid enia  na Pawiaku w Warszawie u- 
ciekło dwóch wybitnych więźniów— komu­
nistów Purman i Zdziarski. Uciekli oni 
przez mur i zmieszali się z tłumem.

P ó ł m il jo n a  d o la ró w  s p ło n ę ło  w L o ­
dzi. W Łodzi wyouchł z niewiadomych 
przyczyn pożar w przędzalni braci Zapp, 
który ogarnął natychmiast wszystkie zabu­
dowania fabryczne. Huraganowy ogień p o ­
mimo wysiłków straży zniszczył cały trzy­
piętrowy budynek. Ocalały jedynie maga­
zyny z surowym towarem. Szkody wynoszą 
ohoło pół miljona dolarąw. Bez pracy zo­
stało przeszło 400  robotników.

S tr a s z n a  ś m ie r ć  d w o jg a  d z ie c i w 
p ło m ie n ia c h . W m iejscow ości Sym ieszo- 
wie pow. K alisk im  zdarzył się tragiczny 
wypadek. Niejaka Fronczakowa wychodząc 
z domu zostawiła w nim dwoje dzieci 
2 letniego synka i 5-letnią córeczkę. Dzieci 
baw iąc się  zapałkami spowodowały pożar. 
W obec tego, że w domu były nagroma­
dzone wióra, budynek stanął w płom ie­
niach. Nim nadeszła pomoc dzieci spłonę­
ły żyw o m.

P o tw o rn a  z b ro d n ia  w  a r e s z ta c h  
lw o w sk ich . Przed sąaem  lwowskim roz­
począł się onegdaj proces rzucający jaskra­
we św i tło na stosunki, które panują wzglę­
dnie panowały w aresztach policyjnych we 
Lwowie. Przedmiutćm rozprawy jest po­
tworna zbrodnia dokonana w aresztach po­
licyjnych. Na ł-iwie oskarżonych zasieli p o ­
sterunkowi p o lic i Bazyli K aczor i Kowa- 
likpwski. O baj oskarżehi są o okrutne znę­
canie się  nad Romanem Wenklerem w a- 
resztat h poiicyjnycb. Roman W enkler (pra­
wnik i o i cer W P. w rezerwie) został kil­
kakrotni • aresztowany za awantury. Dnia 
26 lipca br osadzono Wenklera w aresz­
tach policyjnych, gdzie przebywał do 6 
sierpnia br. W dniu tym odstawiono go 
jako ciężko pobitego do szpitala pow szech­
nego. gdzie zmarł dnia następnego. W edle 
wyników śledztwa zmarł Wenkler wskutek 
ogólnego z: każenia krwi, spowodowanego
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złamaniem szczęki dolnej, mostka, i żeber. 
Śledztwo wykazało, że Wenkler został po­
bity w aresztach oolicyjnych przez oskar­
żonych, którzy jako dozorcy aresztów mie­
li powierzony nad nim nadzór. Klucznicy 
skuli W enklera w kajdany, a następnie ■ ó - 
krutnie znęcali się nad nim b ijąc i kopiąc 
go. Szczegóły aktu oskarżenia są okropne; 
Akt oskarżenia stwierdza, że< w -rezultacie 
znęcania się ciało W enklera pokryte było 
ra iam’ f sinLkam*. Zeżnania świadków są  
dla oskarżonych bardzo obciążające.-;

S e n z a c y jn e  a re s z to w a n ia  . ’ w S t a n i ­
s ła w o w ie . ; W|elkie" wrażenie wywołało w 
Stanisławowie aresztowanie sekretarza tam ­
tejszego .wydziału powiatowego Eustachę- 

• go O ssorja Bukowskiego: Bukowski był j e ­
dną z „grubych ry b * wśród'inteligencji sta­
nisławowskiej, Obok funkcji w wydziale 
powiatowym, pełnił on Szereg honorowych 
obowiązków, a ponadto był prezesem 
Związku oficerów  rezerwy. Jako  sekretarz 
wydziału powiatowego ściągał on  ,od oko­
licznych gmin, względnie, ięł? mieszkańców, 
podatki drogowe w podw ójnej, w ysokości, 
z których część odprowadzał do kasy wy- 
działu, a więksżą część do sw ej kieszeni 
W  ten sposób okradł wydział na kwotę 
27.090 złotych — ja k  dotychczas ustalono,

R a d n y  ż y d o w sk i n ię  c h c e  d a ć  o b rz e ­
z a ć  sw e g o  sy n a . Niezwykłą sp riw ę wy­
toczył przed władze administracyjne radny 
m. Warszawy p. A  ter, członek Bundu. O - 
świadczyt on, ż e  jest bezwyznaniówym i że 
nie pozwoli na obrzezanie swego dziecka: 
W  myśl więc obowiązujących dotychczas 
przepisów rosyjskich nie wpisano dotych­
czas do ksiąg ludności cywilnej. Policja 
jednak dopomina się wciąż o dopełnienie 
formalności, gdyż niewpisanie do ksiąg gro­
zi pociągnięciem do odpowiedzialności 
karnej. Radny Aiter powołuje się na art, 11 
Konstytucji i oświadza, że pod żadnym wa­
runkiem nie zgodzi się na obrzezanie sw e­
go syna.

W  konflikcie tym ma ostatecznie zabrać 
głos decydujący minister spraw wewnętrz­
nych.

Kino „Sztuka**
„Cnotliwa Zuzanna"

Kino „Reduta**
Wyspa zatopionych

okrętów
(Milton Sills).

Kino Promień
„Niesamowita trójka11

(Lon Chaney).

Kino Wanda
„Trędowata"

(Sm osarska Węgrzyn Mierzejewski).

Reklama dźwignią 
handlu!
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Bigos kronikarski.
Brzydzę się filozofją, jako nauką uzna­

jącą matematykę (boć z liczeniem od bardzo 
dawna nie sytnpc , żuję, zwłaszcza gdy cho­
dzi o... odejmowanie), trudno mi jednak 
czasem r.ie wieść w Mozofję, jak  to fili- 
stry mówią „w botach".

No bo i cóż ten nędzny stró i „człowiek*. 
Zdaję mu się że jest najdoskonalszem 
Stworzeniem na ziemi i cna się za „pana 
WBzech-stworzeó* a tymczasem czernie on 

|est? Lada podmuch zimniejszego wiatru, 
latarek , zapaleń ko płuc, tyfusik f... jazda 
„dó lali*. A serduszko, a nereczki, żołą­
dek, wątróbka t inne dróbka, to już lepiej 
i t e  mówić...

t taka biedota niedołężna, bezradna, sła- 
błuchna, myśli o sobie Bóg wie co!

Poobw łesza się róinem i dekoracjami i 
lObl... „paw ia*. Od zwierząt mu się uczyć 
Cnót i fiiozofji a nie zabijać je  i... zjadać.

O ile pies chętnie jada to, co mu ręka 
jego pana poda, o tyle z ręki złodzieja na­
wet ulubionego przysmaku w postaci kieł­
basy nie weźmje, lecz rzud się nań ber na­
mysłu. A człow i*k? Gdzież tu porównanie 
z bezinteresowną uczciwością psa? I tak 
możsaby naliczyć tysiące przykładów. Zwie­
rzę nie zabije drugiego te j sam ej rasy —  
U człowieka Się to trafia, gdyż oa jest „naj. 
łnte!igentniej8zem stworzeniem* (nie ctk ę  
fi żyć wyrazb „zwierzęciem*) na ziemi.

O  de wszystkie „tw orzenia" są niewol­
nikami człowieka, o tyle ludue są niewol­
nikami nałogów i przyzwyczajeń.

Sigma.

Czy wiecie że„.
...W Austraijl d^je się teraz odczuwać ko- 

iasałny brak kobiet. Otwierają się w spania­
łe  perspektywy "dla wszystkich sary cb  pa­
nien oraz kandydatek do zam ąipójścia. Na 
rasde korzystają z tego Angielki. Oto obra­
dująca obecnie w Londynie konferencja do­
miniów uchwaliła wszystkim Angielkom mię­
dzy 14 a 4 0  rokiem tycią ułatwić podróż 
do Australji przez udzielenie im bezpłat­
nych biletów jazdy okrętami. Konferencja 
postąpiła jednak bardzo ostrożnie, gdyż 
amatorki nie otrzymują wcale zapłaconej 
powrotnej jazdy z Australji do Ańglj'.

Można więc się  spodziewać, że gdy nie 
dużo się zgłosi Angielek, to J  nasze Euro­
pejki znajdą się na turze...

zapasu złota w całym św iede przy­
pada na: Niemcy 1 proc., W łochy 2 p roc; 
Afgenlenę 5 p ro c; Francję 7 i pół proc.; 
Aogiję 8  proc.; Amerykę 50  proc.

..P ani Reinbok, berliński dr. specjalista 
chorób skórnych, zaleca w wydrukowanym 
ostatnio artykule, który ukazał s  ę w po­
ważnym „Lipskim Przegiądze Medycznym" 
.,.łnajonez, jako najskuteczniejszy środek na 
osiągnięcie piękHej cery. Żadne dotychcza­
sowe środki kosmetyczne nie posiadają ja 
koby tych cennych zalet kalotecknicznych, 
Srtóremi obdarzona jest mieszanina żółtka z 
cLiwą nicejską. Twarz kobiety, pokryta ta­

kim sosem, zasługuje na nazwę „aptetycz- 
nej buzi".

...Społeczeństwo amerykańskie zaniepo­
kojone jest zwiększającą się stale liczbą 
przestępców kryminalnych, posiadających f 
wykształcenie uniwersyteckie. Ze spraw o- * 
zdania, ogłoszonego w tym miesiącu przez i 
dyrektora słynnego nowojorskiego więzienia ] 
„Sing Sing" wynika że znajduje się tam i  
obecnie 672-uch pensjonarzy - studentów, 
podczas gdy w ubiegłym roku ilość więź­
niów z dyplomami uniwersyleckiemt nie 
przekraczała liczby 20-tu.

..Ludzie wysilają się często na dziwacz­
ne testamenty.

Edward I. król Angtji, który zmarł w 
13%) r.; przed śmiercią zawołał syna swe­
go, późniejszego Edwarda U i kazał mu 
gotować swe zwłoki w garnku, tak długo, 
aż ciało się  oddzieli od k< ści. Następnie 
ciało pochować, a kości zachować jako ta­
lizman przeciw buntom szkockim.

Jan Źyżka, wódz husytów czeskich, źą* 
dał, b> po jego śmierci, skórę jego wypra­
wiono na bęben. „Dźwięk jego wystraszy z 
pew hością wszystkich Węgrów, tak, jak 
obecność moja za życia ich straszyła” .

Hrabia Mirandole, który zmarł 1895, ka­
zał ciałem swym nakarmić karpia, którego 
hodował od lat 20. -

Bogaty plantator amerykański, chcąc wy­
nagrodzić kobietę, która mu usługiwała, na­
znaczył spadkobiercą swego wyżła, a po- 
sługtwaczkę uczynił opiekunką psa i zarzą­
dzającą jego majątkiem.

W  roku 1776 kapitalista, który zrobił na 
giełdzie majątek w wysokości 60  tysięcy 
funtów Sfterlingów, przekazał majątek ten 
kuzynowi, pod warunkiem, źe kuzyn będzie 
Codziennie przesiadywał na giełdzie od 
2-giej do 3-cie j po poludn u.

Dziwactwa ludzkie nie mają granic.

Senzacyjne rewelacje 
z za kulis Związku 

Zawodow. Kolejarzy 
w Krakowie.

W  n a s tę p n y m  m u m e rz e  „H. N .” u- 
m le ź cim y  s e n z a c y j n e  r e w e ­
l a c j e  z z a  k u i i s Z w i ą z k u  Z a ­

w o d o w e g o  k o l e j a r z y  w  K r a ­
k ó w  i e ,  R e w e la c je  t e  o k a ż ą  w e  wta- 
śc lw e m  ś w ie t le  g o s p o d a rk ę  p a n u ją c ą  
w  Z. Z . K „ o ra z  s to s u n e k  m e n e ró w  
je g o  d o  żyd ów .

R E D A K C JA ,

Z g u b io n o  książeczkę wojskowa na nazw*- 
ako Karol Duma z Żupawy, pow. Tarno ­
pol ur. w roku 1 BOI, którą unieważnia •!*

K aio tfe  I śniegowce oraz obuwie najpeń] 
piej naprawia

M . O p a lu c h , S z p ita ln a  10 
Szkoła im. św. Tomasza.

Z d o ln eg o  a k w iz y to ra  do zb ieran ia  o g ło ­
szeń  za  w y so k ą  p ro w jg ją  p o sz u k u je  W yd  
H a sła  N aród. Z g ło sz e n ia  o s o b is te  c o ­
d zienn ie  m ięd zy  g o d ziu ą  5—7 w iece .

Wincenty Ja n  Grnff
W y tw ó rn ia  tap lcer& k a  i s to la r s k a .

wykonuje i dostarcza meble a mianowidó: 
sypiała ie, ja  la  kur, gab iad y  męskie, raefełe 
klubowe, salony, kompletne urządzenia dla 
hoteli, will j pensjonatów , urządzenia k u ­
chenne, sklepowe, materace, naprawy i tp. 
w  zakres tapicer siwa i stolarstwa w chodzące"

Ceny konkurencyjne, warunki dogodne.
K ra k ó w , u łic a  F lo r ja ń s k a  L . 97:

W ejście od ułtcy -Pijarskiej L . 13. L p.

Firma „ P O P Ę D "  
Wałkowi ńskiego

K ra k ó w , p la c  M a i ja c k l  7.
poleca po najniższych cenach:

H am aki, s ia tk i ten iso w e, h u śtaw k i p o ­
k o jo w e i o g ro d o w e, s ia tk i do łó ż e k  dzie- 
einych , lin y  do pop ędu m aszynow ego, 
lin y  bud ow lan e, pasy  k o m p letn e, taśm y 

p o stro n k i, o raz  w s z e lk ie  w yroby  
pow  ro źn icze .

D la  P . T .  T a p ic e ró w  znaczny op u st.
Z u M « U a U  p l i n i e u e  i d m l t c u l t  «ię M t f c h n iU e

• 6=

R oi im ? - Z a ł o ż o n y  H a n d e l  W i n a  Rok lm ? -

R. StadfmuHera
L l d ó u j,  R y n e k  /. 3 0 .  

B e z k o n k u r e n c y j n i e :  Wir} a  g ron ow e, (H ast., w ę g .
reń sk ie , frunę., bu rgan dz . 

hiszp., w łos., g reck ie) , k o n ia k  fran c . miocfy, ram ,
fikw ory  i  i. d.

C enniki n a  żą d a n ie . C enniki n a  żąd a n ie .

Bardzo zdolny, rzutny 
energiczny S elegan­
cko prezentujący się 
diugoleinf restaurator, 
poszukuje dzierżawy 
lub spółki, restauracji, 
kawiarni, hotelu, pen­
sjonatu, kasyna łub 
sokola. Zgłoszenia:: 
Rozwojowiec. Restau­
racja kolejowa S iaa- 

kł. M ałopolska.

Rozszerzajcie „Hasło Narodowe”!
Adres Redakcji i Administracji;

K ra k ó w , pL Matejki L 7 . t  p.

Tri-efon nr. 4370 —  Koufe czek. 4® 8J«&

Oddziały; L w ó w , Rozwój, Legionów3. f. p. w podwórcu 

na p ra w o . P o zn ań , Kirschkowa, Gwarna

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Ź a 1 w iersz  mm —  O g ło sz en ia  zw y­
k łe  *1. 0 2 0 .  N ad esłan e zł. $ '40 . D z ia ł ek o n o m iczn y  i kom u­
n ik aty  zł. 0 8 0 .  I-sz a  s tro n a  i ino© te k sto w e  zł. o-80. O gŁ 
św iąt. 5 0  p ro ce n t d ro ższe. D la  ur/ęda. p ań stw o w. em er. 

ro b o tn  inw al. i posz. p racy  rabat.
C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m iesięczn ie : 1 3 5  zf.

k w arta ln ie : 4 —  zł.
W  A m e ry ce  p ren u m erata  ro czp a  6 d o larów ,

C en y  zrozu m ieć należy w raz z d o staw ą do dom u.

Za Spkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny. Jan Kozicki Drukarnia Mieszczańska, Kraków, Batorego 6. Teł. 1016


